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  Mu­szę to zro­bić. Mu­szę. Mu­szę.


  Od czter­dzie­stu ośmiu go­dzin te sło­wa roz­brzmie­wa­ły w jej gło­wie – nie­milk­ną­cy, co­raz bar­dziej na­tar­czy­wy roz­kaz, któ­ry po­zba­wił ją snu, ści­snął żo­łą­dek, za­blo­ko­wał emo­cje, za­głu­szył wszel­ką myśl. Wie­dzia­ła, że za­da­nie wy­peł­ni; nie mia­ła wszak in­ne­go wyj­ścia. Nie wie­dzia­ła tyl­ko, jak to prze­ży­je. Kie­dy je­cha­ła do Lon­dy­nu, zda­wa­ło jej się, że na­wet w stu­ko­cie kół po­cią­gu roz­po­zna­je te sło­wa, po­wta­rza­ją­ce się bez koń­ca.


  Mu­szę. Mu­szę.


  Dzia­ła­ła ni­czym ro­bot, bez­wol­ny, wy­ko­nu­ją­cy za­ko­do­wa­ny pro­gram. Z tą tyl­ko róż­ni­cą, że ro­bo­ty ra­czej nie mie­wa­ją ner­wo­wych mdło­ści na myśl o za­da­niu, któ­re je cze­ka. A ona, im bli­żej była celu, tym bar­dziej czu­ła się cho­ra.


  A jed­nak nie mo­gła się wy­co­fać.


  Mu­sia­ła się spo­tkać z An­ge­lem Bel­lan­di­nim.


  Nie wi­dzia­ła go od pię­ciu lat. Od dnia, w któ­rym z nim ze­rwa­ła. Roz­sta­nie nie było przy­ja­ciel­skie ani na­wet spo­koj­ne. I nie na­stą­pi­ło za obo­pól­ną zgo­dą. To ona ode­szła, a może ra­czej – ucie­kła. I sta­ra­ła się nie oglą­dać za sie­bie. Nie śle­dzi­ła do­nie­sień pra­so­wych o ko­lej­nych suk­ce­sach An­ge­la, czy to na ryn­ku, czy na sa­lo­nach. Ale nie była śle­pa ani głu­cha, więc wie­dzia­ła, że prze­jął po ojcu im­pe­rium ho­te­lar­skie i w kil­ka za­le­d­wie lat po­mno­żył zy­ski czte­ro­krot­nie. Nie­praw­do­po­dob­nie luk­su­so­we ho­te­le Bel­lan­di­ni pysz­ni­ły się te­raz w naj­więk­szych mia­stach czte­rech kon­ty­nen­tów. Wma­wia­ła so­bie, że ży­cie oso­bi­ste An­ge­la nic ją nie ob­cho­dzi, ale to nie była praw­da. Po­dej­rze­wa­ła, że prę­dzej czy póź­niej świat obie­gnie wieść o tym, że się oże­nił. W ko­lo­ro­wych cza­so­pi­smach bę­dzie moż­na prze­czy­tać o baj­ko­wym ślu­bie pięk­ne­go wło­skie­go mi­lio­ne­ra z ja­kąś słod­ką, prze­ślicz­ną i do­brze wy­cho­wa­ną pan­ną, ide­al­ną w roli mło­dej si­gno­ry Bel­lan­di­ni. Przed pię­cio­ma laty An­ge­lo chciał ob­sa­dzić w tej roli wła­śnie ją. Prze­ra­zi­ła się wte­dy i ucie­kła, znik­nę­ła z jego ży­cia, za­nim miał oka­zję się prze­ko­nać, jak fa­tal­nie wy­brał. Ich mał­żeń­stwo skoń­czy­ło­by się ka­ta­stro­fą. Ktoś taki jak ona nie nada­wał się na żonę. Dla ni­ko­go.


  Ko­lej­ne lata prze­ży­ła sama, sku­pio­na na stu­diach i ka­rie­rze za­wo­do­wej. Była ar­tyst­ką, a w do­dat­ku zna­la­zła spo­sób na to, żeby twór­czość uczy­nić źró­dłem cał­kiem kon­kret­nych za­rob­ków. Bez pro­ble­mu po­go­dzi­ła się z my­ślą, że jej prze­zna­cze­niem jest sa­mot­ność. A jed­nak, je­że­li mia­ła­by być zu­peł­nie szcze­ra, nie po­tra­fi­ła­by po­wie­dzieć, czy świa­do­mość, że An­ge­lo wciąż po­zo­sta­je „jed­nym z naj­bar­dziej po­żą­da­nych ka­wa­le­rów na ryn­ku ma­try­mo­nial­nym”, bar­dziej ją stre­su­je, czy… skry­cie cie­szy.


  Ja­kie to zresz­tą mia­ło zna­cze­nie? Nie pla­no­wa­ła, że kie­dy­kol­wiek jesz­cze go zo­ba­czy. Nie chcia­ła go wi­dzieć. Ale los za­drwił z jej pla­nów, a do­kład­niej rzecz bio­rąc, zruj­no­wał je jej nie­po­czy­tal­ny młod­szy brat, któ­re­go wy­głup tym ra­zem prze­szedł naj­śmiel­sze ocze­ki­wa­nia. La­chlan zna­lazł się w praw­dzi­wym nie­bez­pie­czeń­stwie, a ura­to­wać go mógł tyl­ko An­ge­lo. O ile ona zdo­ła go do tego prze­ko­nać.


  Kie­dy lśnią­ce, chro­mo­wa­ne drzwi za­su­nę­ły się bez­sze­lest­nie, i prze­szklo­na kap­su­ła win­dy ru­szy­ła ku usy­tu­owa­nym na naj­wyż­szym pię­trze no­wo­cze­sne­go wie­żow­ca biu­rom Bel­lan­di­ni inc., czu­ła wy­raź­nie, jak strach su­nie wzdłuż jej krę­go­słu­pa ni­czym ohyd­ne, śle­pe stwo­rze­nie z mnó­stwem ru­chli­wych ma­cek. Pró­bo­wa­ła nie zwra­cać uwa­gi na to uczu­cie, ale strach ata­ko­wał co­raz za­cie­klej; za­ci­snę­ła zęby, gdy wpeł­znął w jej wnętrz­no­ści, wy­peł­nia­jąc je nie­zno­śnym, ostrym bó­lem, któ­ry zna­ła aż za do­brze.


  Zmu­sza­jąc się do tego, żeby głę­bo­ko od­dy­chać, wy­sia­dła z win­dy i ru­szy­ła przez hol wy­ło­żo­ny ja­snym mar­mu­rem. Wy­ra­fi­no­wa­na ele­gan­cja wnę­trza i wszech­obec­ny luk­sus, któ­ry, choć dys­kret­ny, jed­no­znacz­nie świad­czył o ogrom­nym bo­gac­twie ro­dzin­nej fir­my Bel­lan­di­nich, nie po­wi­nien był jej onie­śmie­lać – wszak sama po­cho­dzi­ła z za­moż­nej ro­dzi­ny. A jed­nak była pod wra­że­niem. Po raz pierw­szy mia­ła oka­zję prze­ko­nać się na­ocz­nie o tym, jak po­tęż­nym czło­wie­kiem jest An­ge­lo. Kie­dy spo­ty­ka­li się przed pię­ciu laty, chciał ucho­dzić za zwy­kłe­go chło­pa­ka, mło­de­go Wło­cha, któ­ry przy­je­chał do Lon­dy­nu, żeby stu­dio­wać i zdo­być dy­plom ma­gi­stra nauk eko­no­micz­nych. Nie po­wie­dział jej, że jest spad­ko­bier­cą ogrom­nej for­tu­ny. Ale czy mo­gła mieć do nie­go pre­ten­sje, że za­ta­ił część praw­dy o so­bie? Nie bar­dzo.


  Prze­cież sama skrzęt­nie ukry­ła przed nim swo­je mrocz­ne se­kre­ty.


  – Przy­kro mi, ale si­gnor Bel­lan­di­ni jest za­ję­ty. – Blond re­cep­cjo­nist­ka o wy­glą­dzie su­per­mo­del­ki nie zer­k­nę­ła na­wet do kom­pu­te­ra ani nie zaj­rza­ła do le­żą­ce­go przed nią ter­mi­na­rza. Omio­tła tyl­ko nie­uważ­nym spoj­rze­niem in­te­re­sant­kę; ide­al­ne łuki brwi unio­sły się, a per­fek­cyj­nie uma­lo­wa­ne usta skrzy­wi­ły lek­ko, jak­by z tru­dem ha­mo­wa­ła znie­cier­pli­wie­nie.


  – Sko­ro tak, to niech pani bę­dzie ła­ska­wa mu prze­ka­zać, że Na­ta­lia Ar­mi­ta­ge pro­si o spo­tka­nie. – Wy­ję­ła z to­reb­ki wi­zy­tów­kę i po­ło­ży­ła ją na bla­cie. – Dzi­siaj, naj­da­lej ju­tro, bo nie­ste­ty mogę spę­dzić w Lon­dy­nie je­dy­nie naj­bliż­sze dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny. Ja rów­nież je­stem oso­bą bar­dzo za­ję­tą – oświad­czy­ła z całą sta­now­czo­ścią, na jaką było ją stać.


  Nie mia­ła za złe re­cep­cjo­ni­st­ce, że po­trak­to­wa­ła ją chłod­no. Sama naj­le­piej wie­dzia­ła, jak się pre­zen­tu­je. Czu­pi­ra­dło. Wy­płosz. W domu tyle razy sły­sza­ła te okre­śle­nia, że już się do nich przy­zwy­cza­iła. Mło­da ko­bie­ta za kon­tu­arem re­cep­cji mia­ła je­dwa­bi­ste wło­sy, któ­rych kunsz­tow­nie uło­żo­ne pa­sma ota­cza­ły twarz o kla­sycz­nych ry­sach i ró­ża­nej ce­rze. A ona… cóż, cho­ciaż w win­dzie ner­wo­wo po­cią­gnę­ła usta błysz­czy­kiem i drżą­cy­mi pal­ca­mi prze­cze­sa­ła nie­sfor­ne wło­sy, któ­re i tak krę­ci­ły się, jak im się żyw­nie po­do­ba­ło, nie mia­ła złu­dzeń co do tego, że wy­glą­da… ża­ło­śnie. Dwie nie­prze­spa­ne noce i gnę­bią­cy ją od czter­dzie­stu ośmiu go­dzin ner­wo­wy ból brzu­cha na pew­no nie po­pra­wia­ły sy­tu­acji. Wie­dzia­ła, że twarz ma zie­mi­stą, a oczy ciem­no pod­krą­żo­ne, jak oso­ba cho­ra. Na­wet ulu­bio­na, ele­ganc­ka su­kien­ka w ko­lo­rze go­łę­bim, do któ­rej do­bra­ła czar­ny, ak­sa­mit­ny ża­kie­cik ze stój­ką i ozdob­nym za­pię­ciem oraz pan­to­fle na ob­ca­sie, na­gle wy­da­ły jej się po pro­stu nie­ład­ne.


  Cho­ciaż chęt­nie czmych­nę­ła­by w my­sią dziu­rę, zmu­si­ła się, żeby wy­pro­sto­wać ra­mio­na i wy­so­ko unieść gło­wę. Nie mo­gła po­zwo­lić się zbyć.


  Mu­sia­ła się spo­tkać z An­ge­lem Bel­lan­di­nim.


  – Na­ta­lia Ar­mi­ta­ge, wła­ści­ciel­ka Zie­lo­ne­go Domu? – Re­cep­cjo­nist­ka spoj­rza­ła na wi­zy­tów­kę i w jej błę­kit­nych oczach bły­snę­ło szcze­re za­in­te­re­so­wa­nie. – To pani?


  – Eee… tak, to ja. – Na­ta­lia, sama nie wie­dząc cze­mu, po­czu­ła się na­gle okrop­nie skrę­po­wa­na.


  Blon­dyn­ka ze­rwa­ła się na rów­ne nogi. Uśmie­cha­ła się sze­ro­ko; na jej twa­rzy nie po­zo­stał na­wet ślad pro­fe­sjo­nal­nej obo­jęt­no­ści.


  – Uwiel­biam pa­nią! – po­wie­dzia­ła z uczu­ciem. – To zna­czy, oczy­wi­ście, cho­dzi­ło mi o pani pra­cę – wy­ja­śni­ła i za­chi­cho­ta­ła, wi­dząc zdu­mio­ną minę swo­jej roz­mów­czy­ni. – Mam za­sło­ny z ostat­niej wio­sen­nej ko­lek­cji, te z gra­ficz­nym mo­ty­wem dmu­chaw­ców i ja­skó­łek. Wszy­scy moi go­ście są nimi za­chwy­ce­ni, a ja od­sy­łam ich pro­sto do Zie­lo­ne­go Domu. Uwa­żam, że robi pani zu­peł­nie wy­jąt­ko­wy de­sign. Pro­sto­ta do­pra­wio­na szczyp­tą ba­śnio­wej fan­ta­zji…


  – Dzię­ku­ję. – Na­ta­lia uśmiech­nę­ła się tak­że, my­śląc prze­lot­nie, że blon­dyn­ka po­win­na być może zmie­nić fach i za­cząć pra­co­wać w re­kla­mie. „Pro­sto­ta do­pra­wio­na szczyp­tą ba­śnio­wej fan­ta­zji”, to było na­praw­dę do­bre ha­sło. Jed­nak w na­stęp­nej chwi­li wszyst­kie jej my­śli roz­pierz­chły się jak sta­do spło­szo­nych wró­bli, bo re­cep­cjo­nist­ka na­ci­snę­ła przy­cisk in­ter­ko­mu.


  – Si­gnor Bel­lan­di­ni? – ode­zwa­ła się śpiew­nie. – Jest tu­taj ze mną pani Na­ta­lia Ar­mi­ta­ge, któ­rej za­le­ży na roz­mo­wie z pa­nem. Naj­bliż­sze spo­tka­nie ma pan za pięt­na­ście mi­nut, więc teo­re­tycz­nie mógł­by pan po­świę­cić jej chwi­lę. Je­śli na­to­miast woli pan spo­tkać się z pa­nią Ar­mi­ta­ge w in­nym ter­mi­nie, mogę za­re­zer­wo­wać dla niej czter­dzie­ści mi­nut dzi­siaj o osiem­na­stej albo pół go­dzi­ny ju­tro, tuż przed prze­rwą na lunch.


  Na­ta­lia bez­sku­tecz­nie wal­czy­ła o od­dech. Świa­do­mość, że za chwi­lę usły­szy głos An­ge­la, prze­nik­nę­ła jej cia­ło dresz­czem o mocy wy­ła­do­wa­nia elek­trycz­ne­go, któ­ry cał­ko­wi­cie ją spa­ra­li­żo­wał. Jego głos… Czy bę­dzie taki, jak go za­pa­mię­ta­ła, ni­ski i me­lo­dyj­ny, przy­wo­dzą­cy na myśl go­rą­ce, esen­cjo­nal­ne espres­so z ak­sa­mit­ną nutą cze­ko­la­dy? Czy usły­szy w nim za­sko­cze­nie? A może znie­cier­pli­wie­nie? Albo po pro­stu wście­kłość?


  – Spo­tkam się z pa­nią Ar­mi­ta­ge za­raz. – Z gło­śni­ka in­ter­ko­mu po­pły­nę­ły sło­wa wy­po­wie­dzia­ne z ide­al­nym spo­ko­jem. Na­ta­lia wes­tchnę­ła ci­cho, kie­dy zna­jo­my głos za­brzmiał w jej uszach, tak elek­try­zu­ją­cy jak daw­no nie­za­zna­na, in­tym­na piesz­czo­ta. – Od­wo­łaj, pro­szę, wszyst­kie spo­tka­nia za­pla­no­wa­ne na naj­bliż­sze dwie go­dzi­ny i nie łącz żad­nych te­le­fo­nów. Nie chcę, żeby kto­kol­wiek nam prze­szka­dzał.


  – Tak jest! – Re­cep­cjo­nist­ka roz­łą­czy­ła się, po czym spoj­rza­ła na go­ścia z peł­nym zdu­mie­nia uzna­niem. – Szef ni­g­dy nie przyj­mu­je osób, któ­re nie były wcze­śniej umó­wio­ne. Jak do­tąd, wy­ją­tek od tej re­gu­ły zro­bił tyl­ko raz, kie­dy z nie­za­po­wie­dzia­ną wi­zy­tą po­ja­wi­li się jego ro­dzi­ce – szep­nę­ła kon­fi­den­cjo­nal­nie.


  – Mam wiel­kie szczę­ście, że pan Bel­lan­di­ni ze­chciał zro­bić mi tę grzecz­ność. – Na­ta­lia uśmiech­nę­ła się sztyw­ny­mi war­ga­mi.


  – A może szef lubi ro­bić za­ku­py w Zie­lo­nym Domu, tak jak ja…? – Blon­dyn­ka pu­ści­ła do niej oko. – Pro­szę za mną, pani Ar­mi­ta­ge. Za­pro­wa­dzę pa­nią do ga­bi­ne­tu.


  Po chwi­li sta­ły już przed drzwia­mi z elek­tro­nicz­nie przy­ciem­nia­ne­go szkła. Re­cep­cjo­nist­ka za­pu­ka­ła, a kie­dy ze środ­ka do­bie­gło krót­kie „pro­szę”, zro­bi­ła za­chę­ca­ją­cy gest i wy­co­fa­ła się, stu­ka­jąc pięt­na­sto­cen­ty­me­tro­wy­mi ob­ca­sa­mi bia­łych pan­to­fli, pa­su­ją­cych do ko­stiu­mu z nie­wia­ry­god­nie wą­ską spód­ni­cą.


  Na­ta­lia pa­trzy­ła za nią przez mo­ment, a po­tem ze­bra­ła się w so­bie i na­ci­snę­ła klam­kę.


  Mu­sia­ła to zro­bić.


  Spo­dzie­wa­ła się, że zo­ba­czy wnę­trze o wy­stro­ju ma­ją­cym onie­śmie­lać po­ten­cjal­nych in­te­re­san­tów – ma­syw­ne me­ble z po­li­tu­ro­wa­ne­go ma­ho­niu, ob­ra­zy w gru­bych ra­mach, może na­wet mar­mu­ro­we po­pier­sia pa­mię­ta­ją­ce cza­sy an­tycz­ne. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech, prze­kro­czy­ła próg i… za­mar­ła, bo na uła­mek se­kun­dy ule­gła złu­dze­niu, że uno­si się w po­wie­trzu. Przed nią, zaj­mu­ją­ce całą ścia­nę okno uka­zy­wa­ło pa­no­ra­mę sta­rej czę­ści Lon­dy­nu, a w gład­kiej pod­ło­dze z ciem­ne­go ka­mie­nia od­bi­ja­ło się nie­bo i pły­ną­ce po nim ob­ło­ki. Biu­ro urzą­dzo­ne było w no­wo­cze­snym, mi­ni­ma­li­stycz­nym sty­lu. Na­ta­lia zdą­ży­ła jesz­cze za­uwa­żyć wiel­ki, wie­lo­funk­cyj­ny ekran umiesz­czo­ny na­prze­ciw­ko biur­ka, a ra­czej sto­łu do pra­cy, o bla­cie z gru­be­go szkła le­żą­ce­go na smu­kłych sta­lo­wych pod­po­rach.


  W chwi­li, gdy jej wzrok spo­czął na sie­dzą­cym za biur­kiem męż­czyź­nie, drzwi za jej ple­ca­mi za­mknę­ły się z ci­chym trza­skiem. Za­drża­ła, z tru­dem tłu­miąc in­stynk­tow­ną chęć uciecz­ki. Po­czu­ła się jak w po­trza­sku.


  An­ge­lo pod­niósł się nie­spiesz­nie, na całą wy­so­kość swo­ich dwóch me­trów wzro­stu, a Na­ta­lia od­ru­cho­wo cof­nę­ła się o krok. Gdy­byż tyl­ko mo­gła uciec – tak jak pięć lat temu! Nie zwle­ka­jąc, ucie­kła­by przed spoj­rze­niem jego ciem­nych oczu, któ­re zda­wa­ły się do­strze­gać zbyt wie­le. Ucie­kła­by przed sobą, przed praw­dą o tym, co czu­je na wi­dok tego czło­wie­ka. A czu­ła dziw­ną, gorz­ką tę­sk­no­tę za czymś, co ni­g­dy nie mia­ło się urze­czy­wist­nić. Strach, że pra­gnie­nie, ja­kie w niej bu­dził, za­wład­nie nią bez resz­ty. I za­chwyt. Choć nie był kla­sycz­nie przy­stoj­ny i w opi­nii nie­któ­rych ucho­dził wręcz za brzy­da­la, ona uwa­ża­ła go za naj­pięk­niej­sze­go męż­czy­znę, ja­kie­go no­si­ła zie­mia. Tak było przed pię­ciu laty i na­dal nic się nie zmie­ni­ło.


  An­ge­lo po­cho­dził z wło­skiej ro­dzi­ny, tak sta­rej, że mu­sia­ła pa­mię­tać cza­sy, gdy Ita­lią za­wład­nę­li nor­mandz­cy wo­jow­ni­cy; ich spu­ści­znę ge­ne­tycz­ną moż­na było do­strzec w jego wy­glą­dzie. Nie był ty­po­wym po­łu­dniow­cem. Rysy twa­rzy miał wy­ra­zi­ste, ostre, wręcz aro­ganc­ko mę­skie. Kie­dy pa­trzy­ła na moc­no za­zna­czo­ne łuki jego brwi i twar­dą li­nię pod­bród­ka, zda­wa­ło jej się, że wciąż sły­szy echa bi­tew­ne­go zgieł­ku i dzi­ki okrzyk zwy­cię­stwa lu­dzi pół­no­cy, wdzie­ra­ją­cych się na brze­gi ży­znej, sło­necz­nej kra­iny. Oczy miał ciem­ne ni­czym ziar­na kawy, kar­na­cję zło­ci­stą jak śród­ziem­no­mor­skie lato, ale wło­sy – gąszcz cia­sno po­skrę­ca­nych sprę­żyn – lśni­ły ciem­nym od­cie­niem mie­dzi. Na­dal, wbrew za­sa­dom pa­nu­ją­cym w świe­cie wiel­kie­go biz­ne­su, no­sił je dłu­gie do ra­mion, a kie­dy pra­co­wał, wią­zał je na kar­ku ka­wał­kiem rze­my­ka. Uwiel­bia­ła jego wło­sy. Kie­dyś… mo­gła ich do­ty­kać, wpla­tać w nie pal­ce, cie­szyć się ich ak­sa­mit­ną, buj­ną ży­wot­no­ścią. Kie­dyś mo­gła ca­ło­wać jego dum­ne, pięk­nie wy­rzeź­bio­ne usta, któ­rych sam kształt po­ru­szał w głę­bi jej cia­ła ja­kąś zmy­sło­wą stru­nę. Kie­dyś wi­dzia­ła w jego ciem­nych oczach pło­mień. Prze­ży­li ra­zem chwi­le na­mięt­no­ści po­tęż­nej jak ży­wioł, tak wiel­kiej, że nie mie­ści­ła się w gra­ni­cach jej poj­mo­wa­nia. Te­raz od­dzie­la­ła ich od sie­bie nie­wi­dzial­na ścia­na, któ­rą sama zbu­do­wa­ła. Ze stra­chu. Gdy ode­szła od nie­go, za­dba­ła o to, żeby ją znie­na­wi­dził. I żeby ni­g­dy już nie chciał jej wi­dzieć.


  – Nie zaj­mę ci dużo cza­su – ode­zwa­ła się szyb­ko, spło­szo­na pa­nu­ją­cą w ga­bi­ne­cie ci­szą. – Wiem, że je­steś bar­dzo za­ję­ty. Przy­cho­dzę z pro­stą spra­wą, któ­rą mo­że­my za­ła­twić w pięć mi­nut…


  – Nie je­stem pe­wien, czy pięć mi­nut nam wy­star­czy. – An­ge­lo zmarsz­czył brwi w wy­ra­zie głę­bo­kie­go za­sta­no­wie­nia. – Osta­tecz­nie, wy­czyn two­je­go bra­ta w ho­te­lu Bel­lan­di­ni w Rzy­mie spo­wo­do­wał szko­dy tak roz­le­głe, że zo­stał za­kwa­li­fi­ko­wa­ny jako prze­stęp­stwo. Na­praw­dę uwa­żasz, że to taka pro­sta spra­wa?


  Po­krę­ci­ła gło­wą, za­ci­ska­jąc drżą­ce usta, na­ka­zu­jąc so­bie spo­kój. An­ge­lo mil­czał, przy­pa­tru­jąc jej się z uprzej­mym za­in­te­re­so­wa­niem.


  – Źle się wy­ra­zi­łam – po­wie­dzia­ła, z tru­dem wy­do­by­wa­jąc głos. – Oczy­wi­ście, że spra­wa jest po­waż­na. La­chlan prze­cho­dzi bar­dzo trud­ny okres i…


  – Szcze­rze mu współ­czu­ję. Cie­ka­we, ja­kim trud­no­ściom musi sta­wić czo­ło mło­dy pa­nicz Ar­mi­ta­ge? Nie do­stał na uro­dzi­ny naj­now­sze­go mo­de­lu po­rsche? A może ta­tuś ob­ni­żył mu kie­szon­ko­we?


  Żach­nę­ła się, jak­by ude­rzył ją w twarz. To, co po­wie­dział o jej bra­cie, było nie­spra­wie­dli­we. A pe­łen po­li­to­wa­nia uśmie­szek wy­da­wał jej się szcze­gól­nie okrut­ny. Ale cze­go in­ne­go mo­gła się spo­dzie­wać po czło­wie­ku, któ­ry miał wszel­kie pra­wo jej nie­na­wi­dzić, a te­raz tra­fi­ła mu się ide­al­na oka­zja do ze­msty? Mo­gła się bro­nić tyl­ko w je­den spo­sób – trzy­mać emo­cje na wo­dzy i nie po­zwo­lić, żeby się nimi ba­wił. Przy­szła tu­taj po to, żeby za­pła­cić za znisz­cze­nia, któ­rych na­ro­bił La­chlan pod­czas jed­ne­go ze swo­ich pi­jac­kich wy­bry­ków. Wyj­mie czek, zło­ży pod­pis i wyj­dzie. Nie po­win­na przej­mo­wać się ni­czym, co ro­bił lub mó­wił An­ge­lo. Po­win­na mar­twić się tyl­ko i wy­łącz­nie o bra­ta.


  Nikt nie wie­dział le­piej od niej, jak źle jest z La­chla­nem. Od ja­kie­goś cza­su chło­pak za­cho­wy­wał się ni­czym cho­dzą­ca bom­ba ze­ga­ro­wa, na­sta­wio­na na au­to­de­struk­cję. Pró­bo­wa­ła z nim roz­ma­wiać, ale za­my­kał się w so­bie. Pró­bo­wa­ła prze­ko­nać go, że jest po jego stro­nie, ale trak­to­wał ją z taką samą nie­uf­no­ścią jak ojca i mat­kę.


  Na­ta­lia po­czu­ła, że lęk chwy­ta ją za gar­dło. Mu­sia­ła oca­lić La­chla­na. Mu­sia­ła coś zro­bić, żeby go za­trzy­mać, bo zsu­wał się po rów­ni po­chy­łej ku wła­snej zgu­bie. Stra­ci­ła już jed­ne­go bra­ta. Zgi­nął, bo nie była wy­star­cza­ją­co uważ­na, tro­skli­wa, szyb­ka. Wo­la­ła­by umrzeć, niż po­zwo­lić, żeby sy­tu­acja się po­wtó­rzy­ła.


  – La­chlan to jesz­cze dzie­ciak. – Roz­cią­gnę­ła usta w kiep­skiej imi­ta­cji po­jed­naw­cze­go uśmie­chu. – Do­pie­ro co skoń­czył szko­łę, więc…


  – La­chlan na pew­no nie był­by za­do­wo­lo­ny, że na­zy­wasz go dzie­cia­kiem. – An­ge­lo po­krę­cił gło­wą i uniósł pa­lec w ge­ście ostrze­że­nia. – Skoń­czył osiem­na­ście lat, może już gło­so­wać, a tak­że sa­mo­dziel­nie ku­po­wać al­ko­hol, z któ­re­go to przy­wi­le­ju bez wąt­pie­nia ko­rzy­sta. Jest peł­no­let­ni i jako taki po­nie­sie kon­se­kwen­cje swo­ich czy­nów.


  – A cóż on ta­kie­go zro­bił? – Splo­tła dło­nie za ple­ca­mi, za­ci­snę­ła pal­ce moc­no, aż do bólu. – Wy­bił kil­ka szyb? Po­cho­ro­wał się i za­nie­czy­ścił dy­wan? Po­daj mi kwo­tę, na jaką oce­niasz szko­dy. Za­pła­cę ci i skoń­czy­my tę far­sę.


  – Przy­kro mi to po­wie­dzieć, ale jest o wie­le go­rzej. Apar­ta­ment, któ­ry wy­na­jął La­chlan Ar­mi­ta­ge, zo­stał do­szczęt­nie zde­mo­lo­wa­ny pod­czas li­ba­cji, jaka się tam od­by­ła. Za­nim ochro­na ho­te­lu zdą­ży­ła opa­no­wać sy­tu­ację, wy­buchł po­żar. Usta­lo­no, że ktoś po­lał al­ko­ho­lem wy­rwa­ną ze ścia­ny in­sta­la­cję elek­trycz­ną, więc trud­no mó­wić o przy­pad­ku. Ogień nie prze­do­stał się na szczę­ście na inne pię­tra, ale szko­dy… łącz­nie z kosz­ta­mi ewa­ku­acji i stra­ta­mi spo­wo­do­wa­ny­mi wy­łą­cze­niem pię­tra z użyt­ko­wa­nia, wy­no­szą, w prze­li­cze­niu na fun­ty, po­nad sto ty­się­cy.


  Na­ta­lia po­czu­ła, że robi jej się lo­do­wa­to.


  Nie była za­sko­czo­na ani spe­cjal­nie zdzi­wio­na tym, co sły­sza­ła. Świa­do­mość, że speł­nia­ją się jej naj­gor­sze oba­wy, prze­ję­ła ją gro­zą.


  Już w ostat­nim roku szkol­nym La­chla­no­wi zda­rza­ły się dur­ne wy­sko­ki – na im­pre­zach pił do nie­przy­tom­no­ści, wda­wał się w bur­dy, wy­bi­jał szy­by, wrzesz­czał na uli­cy. Kil­ka razy tra­fił do aresz­tu za za­kłó­ca­nie spo­ko­ju, nisz­cze­nie mie­nia i nie­oby­czaj­ne za­cho­wa­nie. Ale do­tąd wszyst­kie in­cy­den­ty mia­ły miej­sce w Wiel­kiej Bry­ta­nii, więc oj­ciec na­tych­miast uru­cha­miał swo­je kon­tak­ty. Da­wał w łapę komu trze­ba, za­stra­szał albo od­gry­wał stro­ska­ne­go ro­dzi­ca, wszyst­ko po to, żeby uchro­nić re­pu­ta­cję na­zwi­ska Ar­mi­ta­ge. Na­ta­lia nie mo­gła się na­dzi­wić, jak bar­dzo był sku­tecz­ny. Ra­por­ty po­li­cji zni­ka­ły, skar­gi były wy­co­fy­wa­ne, wszyst­ko za­mia­ta­no pod dy­wan. Ar­mi­ta­ge’owie wciąż cie­szy­li się opi­nią ide­al­nej ro­dzi­ny, a La­chlan był od­sy­ła­ny do szko­ły z in­ter­na­tem, jak gdy­by ni­g­dy nic. Je­śli oj­ciec miał aku­rat zły hu­mor, na do wi­dze­nia na­zy­wał syna gnoj­kiem i da­wał mu do zro­zu­mie­nia, jak bar­dzo jest nim roz­cza­ro­wa­ny. Je­śli z ja­kie­goś po­wo­du był w do­brym na­stro­ju, kle­pał go po ra­mie­niu i kwi­to­wał całą spra­wę mak­sy­mą, że mło­dy czło­wiek musi się wy­szu­mieć. Mat­ka ni­g­dy się nie wtrą­ca­ła; wzdy­cha­ła tyl­ko bez­rad­nie i po ci­chu na­le­wa­ła so­bie ko­lej­ną szkla­necz­kę bran­dy. La­chlan wy­jeż­dżał i wszyst­ko wra­ca­ło do po­zor­nej rów­no­wa­gi.


  Ojcu i mat­ce utrzy­my­wa­nie po­zo­rów w zu­peł­no­ści wy­star­cza­ło, ży­cie ro­dzin­ne nie in­te­re­so­wa­ło żad­ne­go z nich. Na­ta­lia na­uczy­ła się bar­dzo pręd­ko, że pró­by zwró­ce­nia na sie­bie uwa­gi ro­dzi­ców nie koń­czą się do­brze. Jesz­cze w dzie­ciń­stwie opa­no­wa­ła do per­fek­cji sztu­kę by­cia nie­wi­dzial­ną. Po­le­ce­nia wy­ko­ny­wa­ła bez sło­wa, a kie­dy tyl­ko mo­gła, za­my­ka­ła się w swo­im po­ko­ju. Oj­ciec py­tał re­to­rycz­nie, dla­cze­go los po­ka­rał go upo­śle­dzo­ną spo­łecz­nie cór­ką, ale da­wał jej spo­kój. Mat­ka, za­zwy­czaj lek­ko nie­obec­na du­chem, nie ko­men­to­wa­ła.


  La­chlan był inny. Pod­czas gdy ona, in­tro­wer­tycz­ka, wy­co­fy­wa­ła się w świat wy­obraź­ni, on nie zno­sił sa­mot­no­ści. Po­trze­bo­wał bli­skich, ich cie­pła i ak­cep­ta­cji. Miał praw­dzi­we­go pe­cha, bo przy­szedł na świat jako za­stęp­cze dziec­ko. Uro­dził się rok po tra­gicz­nej śmier­ci Lia­ma, tyl­ko po to, żeby za­peł­nić pu­ste miej­sce na sie­lan­ko­wym, ro­dzin­nym ob­raz­ku: po­wszech­nie sza­no­wa­ny po­li­tyk i biz­nes­men o ary­sto­kra­tycz­nym na­zwi­sku, pięk­na, ła­god­na i wpa­trzo­na w nie­go mał­żon­ka oraz dwój­ka dzie­ci. La­chlan nie miał pra­wa być sobą. Ro­dzi­ce ocze­ki­wa­li, że bę­dzie żył ide­al­nym ży­ciem swo­je­go nie­od­ża­ło­wa­ne­go, przed­wcze­śnie zmar­łe­go bra­ta.


  Ser­decz­ny, otwar­ty i wraż­li­wy La­chlan nie był w sta­nie wy­trzy­mać ta­kiej pre­sji. Nic dziw­ne­go, że za­czął wierz­gać. Do­tych­czas jego wy­bry­ki mia­ły na celu zwró­ce­nie uwa­gi. Bunt był tak na­praw­dę wo­ła­niem o to, co mu się na­le­ża­ło, a cze­go ni­g­dy od ro­dzi­ców nie otrzy­mał. Ale te­raz coś w nim pę­kło. Coś się za­ła­ma­ło. Je­śli czło­wiek upi­ja się, a po­tem za­pró­sza ogień w po­ko­ju, w któ­rym leży pół­przy­tom­ny, to nie dla­te­go, że chce zwró­cić na sie­bie uwa­gę ży­wych, tyl­ko po to, żeby spoj­rzeć w oczy śmier­ci.


  Na­ta­lia ro­zu­mia­ła to aż za do­brze. I była prze­ra­żo­na.


  Mia­ła już na su­mie­niu śmierć Lia­ma. Nie mo­gła do­pu­ścić do ko­lej­nej tra­ge­dii. Za żad­ną cenę.


  – Skąd wiesz, że to wła­śnie La­chlan jest od­po­wie­dzial­ny za te stra­ty? – rzu­ci­ła ostro. – Ogień mógł za­pró­szyć do­wol­ny z jego go­ści.


  – Ja­sne, że mógł – zgo­dził się chęt­nie An­ge­lo. – Ale apar­ta­ment zo­stał wy­na­ję­ty przez La­chla­na Ar­mi­ta­ge’a. Na­wet je­że­li twój brat był grzecz­ny ni­czym anioł, wo­bec pra­wa on po­no­si za wszyst­ko od­po­wie­dzial­ność.


  Na­ta­lia mo­gła się za­ło­żyć, że La­chlan nie był grzecz­ny ni­czym anioł. Po­peł­nił prze­stęp­stwo, a te­raz znaj­do­wał się w rę­kach wło­skiej po­li­cji. Wpły­wy ojca nie się­ga­ły aż tak da­le­ko. Tyl­ko ona mo­gła ura­to­wać sy­tu­ację.


  Po­nad sto ty­się­cy fun­tów.


  Sprze­da miesz­ka­nie. Albo swój sklep w Edyn­bur­gu. Albo jed­no i dru­gie.


  – W po­rząd­ku. – Spoj­rza­ła wprost w ciem­ne oczy An­ge­la. – Je­stem go­to­wa po­kryć szko­dy i za­dość­uczy­nić fi­nan­so­wo za wszyst­kie do­zna­ne stra­ty. Kie­dy tyl­ko twoi praw­ni­cy spo­rzą­dzą od­po­wied­ni do­ku­ment, pod­pi­szę go.


  Przy­glą­dał jej się przez chwi­lę w mil­cze­niu. Wzrok miał nie­od­gad­nio­ny.


  – Na­praw­dę my­ślisz, że wy­star­czy je­den pod­pis, i spra­wa bę­dzie za­ła­twio­na? – spy­tał wresz­cie. Z jego tonu wy­ni­ka­ło jed­no­znacz­nie, że jest in­ne­go zda­nia.


  Dła­wią­ca pę­tla stra­chu za­ci­snę­ła się na jej gar­dle.


  – Za­pła­cę tyle, ile za­żą­dasz – po­wie­dzia­ła szyb­ko. Mo­gła sprze­dać swo­ją fir­mę. Mo­gła się za­po­ży­czyć.


  An­ge­lo nie od­po­wie­dział od razu. Zo­ba­czy­ła, że usta drgnę­ły mu w lek­kim uśmie­chu, i wte­dy po raz pierw­szy za­świ­ta­ła jej prze­ra­ża­ją­ca myśl, że on może chcieć od niej cze­goś in­ne­go niż pie­nię­dzy.


  Spo­kój, na­ka­za­ła so­bie. Nie była na­iw­nym dziec­kiem, nie da się za­stra­szyć ani za­szan­ta­żo­wać. Za­ła­twią tę spra­wę jak dwo­je do­ro­słych lu­dzi.


  – Nie­ste­ty, po­li­cja już pro­wa­dzi do­cho­dze­nie kry­mi­nal­ne. Od­szko­do­wa­nie nie zli­kwi­du­je au­to­ma­tycz­nie za­rzu­tów. Two­je­mu bra­tu gro­zi wię­zie­nie, a do­kład­niej rzecz bio­rąc, naj­pierw areszt, po­tem roz­pra­wa są­do­wa, i wresz­cie po­byt w za­kła­dzie kar­nym. Nie wia­do­mo, ile to wszyst­ko po­trwa, bo nasz wło­ski sys­tem jest nie­ry­chli­wy.


  Mu­sia­ła usiąść. Jej bra­ci­szek w wię­zie­niu? Roz­piesz­czo­ny osiem­na­sto­la­tek, któ­ry nie znał ży­cia poza in­ter­na­tem i luk­su­so­wą re­zy­den­cją ro­dzi­ców, miał się zna­leźć w celi ra­zem ze zło­dzie­ja­mi, mor­der­ca­mi i gwał­ci­cie­la­mi? Nie prze­trwał­by tam na­wet ty­go­dnia, tym bar­dziej że nie mó­wił po wło­sku! La­chlan był jesz­cze dziec­kiem. Ow­szem, po­stą­pił ka­ry­god­nie, nie­od­po­wie­dzial­nie i strasz­li­wie głu­pio. Ale trze­ba było mu po­móc, a nie wsa­dzać za kra­ty! Nie. To się nie wy­da­rzy. Po jej tru­pie…


  Chwiej­nie, na mięk­kich no­gach do­szła do naj­bliż­sze­go fo­te­la i opa­dła na nie­go jak pod­cię­ta. An­ge­lo oparł się o biur­ko. Wy­da­wa­ło jej się, że w jego spoj­rze­niu do­strze­ga li­tość. Wo­la­ła­by, żeby ro­ze­śmiał jej się w twarz.


  – Na pew­no jest coś, co mo­żesz zro­bić – po­wie­dzia­ła głu­cho. – Bła­gam cię. Ra­tuj go.


  – Ow­szem, jest coś, co mogę zro­bić. – An­ge­lo ski­nął gło­wą, a Na­ta­lia po­czu­ła, że słab­nie z ulgi. – Ist­nie­je kru­czek praw­ny, któ­ry mo­gli­by­śmy wy­ko­rzy­stać i któ­ry przy od­po­wied­niej per­swa­zji po­wi­nien do­pro­wa­dzić do umo­rze­nia śledz­twa.


  – Tak…? – pod­su­nę­ła z na­dzie­ją.


  – Sy­tu­acja La­chla­na przed­sta­wia­ła­by się zu­peł­nie ina­czej, gdy­by był spo­krew­nio­ny z po­szko­do­wa­nym, czy­li ze mną.


  – Ale prze­cież wy nie je­ste­ście spo­krew­nie­ni. – Na­ta­lia po­czu­ła, że ogar­nia ją fru­stra­cja. – Co to ma za­tem do rze­czy?


  – Nie ma mię­dzy nami po­kre­wień­stwa, ale nic nie stoi na prze­szko­dzie, żeby po­łą­czy­ły nas wię­zy po­wi­no­wac­twa – pa­dła spo­koj­na od­po­wiedź. – Z praw­ne­go punk­tu wi­dze­nia to bez róż­ni­cy.


  – Wię­zy… po­wi­no­wac­twa? – po­wtó­rzy­ła nie­mą­drze. Chy­ba za­czy­na­ła poj­mo­wać, do cze­go zmie­rza jej roz­mów­ca, ale kon­cept był tak bul­wer­su­ją­cy, że nie po­tra­fi­ła go zwer­ba­li­zo­wać. Mia­ła wra­że­nie, że jej umysł sta­je dęba.


  An­ge­lo zu­peł­nie nie miał tego pro­ble­mu.


  – Chciał­bym się oże­nić – oświad­czył bez­tro­sko.


  Czy­li jed­nak. Tar­gnę­ła nią fala bun­tu, tak po­tęż­na, że omal nie za­czę­ła krzy­czeć.


  – Sko­ro pla­nu­jesz mał­żeń­stwo – syk­nę­ła przez za­ci­śnię­te zęby – su­ge­ru­ję, że­byś przy­stą­pił do sta­rań o żonę w ogól­nie przy­ję­ty spo­sób.


  – Sta­ra­łem się. – Po­pa­trzył jej w oczy. – Nie­ste­ty, do­sta­łem ko­sza. Przy­szło mi więc do gło­wy, że spró­bu­ję ina­czej to za­ła­twić.


  – Masz za­miar zmu­sić mnie do mał­żeń­stwa szan­ta­żem? – Nie od­wró­ci­ła wzro­ku. Po­chle­bia­ła so­bie, że po­tra­fi za­cho­wać po­ke­ro­wą twarz w każ­dych oko­licz­no­ściach. Dłu­gie lata, kie­dy mu­sia­ła zno­sić oj­cow­skie na­pa­dy fu­rii, na­uczy­ły ją skry­wać emo­cje i uczu­cia. Tym ra­zem też nie da po so­bie po­znać, jak bar­dzo jest prze­ra­żo­na.


  – Do ni­cze­go nie za­mie­rzam cię zmu­szać. O ile się nie mylę, to ty przy­szłaś do mnie z pew­ną proś­bą, praw­da?


  – Ow­szem – przy­świad­czy­ła. – Przy­szłam z ogrom­ną proś­bą. Je­stem go­to­wa za­pła­cić tyle, ile za­żą­dasz. Nie tyl­ko za stra­ty, ja­kie po­nio­słeś, ale też za po­moc w oca­le­niu bra­ta od wię­zie­nia. Nie wąt­pię, że mógł­byś zna­leźć ja­kiś kru­czek praw­ny, któ­ry nie wy­ma­gał­by ożen­ku ze mną. Bądź­my szcze­rzy, An­ge­lo. Masz pra­wo nie­na­wi­dzić mnie za to, co ci zro­bi­łam. Po co miał­byś że­nić się z oso­bą, do któ­rej ży­wisz, de­li­kat­nie mó­wiąc, głę­bo­ką nie­chęć?


  W jego spoj­rze­niu za­mi­go­tał ogień, ale wy­buch emo­cji zo­stał stłu­mio­ny rów­nie szyb­ko, jak się po­ja­wił.


  – Dla­cze­go to zro­bi­łaś? – Cho­ciaż jego głos był ide­al­nie spo­koj­ny, Na­ta­lia mia­ła wra­że­nie, że wy­czu­wa w nim uta­jo­ny gniew. – O ile przed pię­ciu laty nie ule­głem dłu­go­trwa­łe­mu złu­dze­niu, chy­ba coś nas łą­czy­ło. Coś praw­dzi­we­go. Za­ry­zy­ko­wał­bym na­wet stwier­dze­nie, że było to coś war­to­ścio­we­go albo wręcz wy­jąt­ko­we­go. A ty pew­ne­go dnia po pro­stu wszyst­ko znisz­czy­łaś, po­rzu­ca­jąc mnie dla pierw­sze­go lep­sze­go typa, któ­re­go uda­ło ci się wy­rwać w ja­kiejś knaj­pie. Za­cho­wa­łaś się jak ta­nia dziw­ka. Przy­znam, że ni­g­dy nie uda­ło mi się tego zro­zu­mieć.


  Na­ta­lia spu­ści­ła oczy i przy­gry­zła war­gę, czu­jąc, że na jej po­licz­ki wy­pły­wa ciem­ny ru­mie­niec wsty­du. Tam­te­go dnia… okła­ma­ła An­ge­la. I ni­g­dy nie zdo­ła­ła so­bie tego wy­ba­czyć. Zro­bi­ła to, bo uzna­ła, że naj­le­piej bę­dzie za­koń­czyć ich zwią­zek ostrym, chi­rur­gicz­nym cię­ciem. Mu­sia­ła odejść; to była ostat­nia chwi­la na uciecz­kę, a na po­lu­bow­ne roz­sta­nie nie mia­ła co li­czyć. An­ge­lo był w niej za­ko­cha­ny do sza­leń­stwa, z całą mocą swo­je­go wło­skie­go tem­pe­ra­men­tu i nor­dyc­kie­go upo­ru. Bała się, że po pro­stu by jej nie pu­ścił. Za­czął już prze­cież snuć ma­rze­nia o mał­żeń­stwie, o wspól­nym ży­ciu aż po grób. Za­czął na­wet, o zgro­zo, prze­bą­ki­wać coś o gro­mad­ce dzie­ci. Na po­cząt­ku usi­ło­wa­ła igno­ro­wać na­ra­sta­ją­cą pa­ni­kę i ob­ra­ca­ła te uwa­gi w żart. Mia­ła prze­cież do­pie­ro dwa­dzie­ścia je­den lat, a ich zwią­zek trwał za­le­d­wie parę mie­się­cy. To jesz­cze nie był czas na po­waż­ne de­cy­zje. Aż wresz­cie, pew­ne­go dnia, kie­dy spę­dza­li ra­zem week­end w miesz­ka­niu An­ge­la, przy­szła jej ocho­ta wcie­lić się w per­fek­cyj­ną pa­nią domu. Wy­pra­so­wa­ła mu ko­szu­le – przy­glą­dał się temu z czu­ło­ścią i roz­ba­wie­niem – a po­tem, gdy oświad­czył, że w ra­mach re­wan­żu wła­sno­ręcz­nie zro­bi jej ti­ra­mi­su i za­mknął się w kuch­ni, za­czę­ła ukła­dać ko­szu­le w jego ko­mo­dzie. I zo­ba­czy­ła le­żą­ce mię­dzy ubra­nia­mi małe, ak­sa­mit­ne pu­deł­ko. Nie mia­ła naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, co kry­ło. Się­gnę­ła po nie jak za­hip­no­ty­zo­wa­na, i w na­stęp­nej chwi­li wpa­try­wa­ła się już, znie­ru­cho­mia­ła, w ogrom­ny, czy­sty bry­lant opra­wio­ny w bia­łe zło­to. W pierw­szej chwi­li wy­da­ło jej się, że ten ka­mień wy­glą­da jak łza – łza, któ­rą mo­gła­by wy­pła­kać z żalu, że tej obiet­ni­cy słod­kie­go, szczę­śli­we­go ży­cia nie bę­dzie mo­gła przy­jąć. A po­tem po­my­śla­ła, że bry­lant jest ni­czym okruch lodu, tak zim­ny, jak dreszcz pa­ni­ki, któ­ry prze­nik­nął ją na myśl o przy­szło­ści. Nie nada­wa­ła się do mał­żeń­stwa. Nie nada­wa­ła się na mat­kę. Była… fe­ler­na, tok­sycz­na jak od­pad ato­mo­wy. Mu­sia­ła ucie­kać.


  Te­raz, pięć lat póź­niej, na­dal nie po­tra­fi­ła zdo­być się na szcze­rość.


  – Cóż… po pro­stu cię nie ko­cha­łam. – Roz­ło­ży­ła ręce.


  Była to przy­naj­mniej na­miast­ka praw­dy. Na­ta­lia na­uczy­ła się bar­dzo wcze­śnie, że mi­łość i przy­wią­za­nie to nie­bez­piecz­ne zja­wi­ska.


  Je­śli ko­chasz, na­ra­żasz się na cier­pie­nie.


  Je­śli się do ko­goś przy­wią­żesz, na­ra­żasz się na stra­tę, ból i roz­pacz.


  Wo­bec uczuć le­piej było za­cho­wać ostroż­ność. Nie po­zwo­lić, żeby się nad­mier­nie roz­wi­nę­ły. Nie stra­cić kon­tro­li.


  – Nie ko­cha­łaś mnie – po­wie­dział po­wo­li An­ge­lo. – To dla­cze­go ze mną by­łaś? Czy cho­dzi­ło ci tyl­ko o seks?


  Na­ta­lia nie uję­ła­by tego w ten spo­sób. Dla niej to nie był „tyl­ko seks”, a ra­czej „aż seks”. Ni­g­dy, w naj­śmiel­szych ma­rze­niach nie przy­pusz­cza­ła, że może ist­nieć tak czu­ła bli­skość, tak in­ten­syw­na roz­kosz. Ona, wy­co­fa­na, pa­to­lo­gicz­nie nie­uf­na, za­mknię­ta w so­bie jak ostry­ga w sko­ru­pie, tra­fi­ła na męż­czy­znę, któ­ry nie zra­ził się żad­ną z tych cech. W do­dat­ku był bo­sko przy­stoj­ny, dia­bel­nie in­te­li­gent­ny i bar­dzo do­brze wie­dział, cze­go chce. Uwo­dził ją cier­pli­wie, bez­błęd­nie po­słu­gu­jąc się swo­im uro­kiem. Kie­dy z nią flir­to­wał, szu­mia­ło jej w gło­wie. Kie­dy ogar­niał ją smu­tek i lęk, po­tra­fił roz­ba­wić ją do łez. Przy nim czu­ła się lek­ka, bez­tro­ska, pięk­na. Ani się obej­rza­ła, a już była od nie­go uza­leż­nio­na. Nie wy­obra­ża­ła so­bie, by mo­gła prze­żyć choć je­den dzień z dala od nie­go. Po­trze­bo­wa­ła go bar­dziej niż po­wie­trza, bar­dziej niż słoń­ca. A on trwał przy niej. Tak spo­koj­ny, jak ona była pło­chli­wa, tak otwar­ty, jak ona była in­tro­wer­tycz­na, tak zde­cy­do­wa­ny, jak ona była nie­pew­na. Pra­gnę­ła go. I to pra­gnie­nie spo­wo­do­wa­ło, że od­wa­ży­ła się po­rzu­cić bez­piecz­ną sa­mot­ność. Gdy nie­śmia­ło roz­bie­ra­ła się dla nie­go po raz pierw­szy, spra­wił, że po­czu­ła się naj­pięk­niej­szą ko­bie­tą na świe­cie. Uniósł ją w ra­mio­nach, wiel­ki i sil­ny, nie­mal groź­ny, jak pra­daw­ny wo­jow­nik, a kie­dy ukła­dał ją na łóż­ku w swo­jej stu­denc­kiej ka­wa­ler­ce, zro­bił to z pie­ty­zmem ka­pła­na od­da­ją­ce­go cześć bo­gi­ni. Wy­cią­gnę­ła do nie­go ręce, roz­na­mięt­nio­na, prze­ję­ta za­chwy­tem. A on jej nie za­wiódł. Otwo­rzył przed nią świat, któ­re­go pięk­no głę­bo­ko ją po­ru­szy­ło. Uwol­nił jej cia­ło od skrę­po­wa­nia, do­dał wia­ry w sie­bie, na­uczył czu­ło­ści. I ob­da­rzył ją roz­ko­szą tak bez­gra­nicz­ną, tak in­ten­syw­ną, że nie wie­dzia­ła, ja­kim cu­dem uda­ło jej się to prze­żyć bez uszczerb­ku na zdro­wiu.


  Był taki czas, kie­dy zda­wa­ło jej się, że od­na­la­zła szczę­ście. Że jej miej­sce jest przy tym męż­czyź­nie, mło­dym Wło­chu, któ­ry bu­dził jej za­chwyt i co­raz śmiel­sze, co­raz po­tęż­niej­sze po­żą­da­nie. A jed­nak wciąż no­si­ła w so­bie mrok. Mia­ła w ser­cu nie­za­bliź­nio­ną ranę, któ­rą ukry­wa­ła przed wszyst­ki­mi, tak­że przed nim. Ni­g­dy nie opo­wie­dzia­ła mu o swo­jej prze­szło­ści. Lęk przed po­twor­nym, nie­ludz­kim bó­lem po­tę­pie­nia i od­rzu­ce­nia wciąż był zbyt sil­ny.


  Ten lęk spra­wił, że ucie­kła, za­nim do­szło do oświad­czyn. Pierw­sze mie­sią­ce po ze­rwa­niu były na­praw­dę kosz­mar­ne. Roz­dzie­ra­ją­ca tę­sk­no­ta za An­ge­lem omal jej nie za­bi­ła. Łak­nę­ła roz­pacz­li­wie jego bli­sko­ści. Chcia­ła go zo­ba­czyć, tyl­ko przez mo­ment, tyl­ko z da­le­ka. Albo cho­ciaż­by usły­szeć jego głos… Ale po­wrót był nie­moż­li­wy, a roz­pacz – czar­na, dła­wią­ca i śmier­tel­na. Może na­praw­dę roz­sta­ła­by się z ży­ciem, ale jed­nej rze­czy nie po­tra­fi­ła się wy­rzec – sztu­ki. Całą ener­gię, któ­ra jesz­cze się w niej ko­ła­ta­ła, po­świę­ci­ła stu­diom na aka­de­mii. Gdy tyl­ko mia­ła dy­plom w ręku, nie ba­cząc na uszczy­pli­we ko­men­ta­rze ro­dzi­ców, za­in­we­sto­wa­ła pie­nią­dze ze swo­je­go fun­du­szu po­wier­ni­cze­go, żeby za­ło­żyć fir­mę Zie­lo­ny Dom, zaj­mu­ją­cą się de­si­gnem na po­trze­by go­spo­darstw do­mo­wych. Oj­ciec wró­żył jej plaj­tę, mat­ka py­ta­ła, czy to na pew­no roz­sąd­ne tak ry­zy­ko­wać. Żad­ne z nich nie wie­dzia­ło, że Na­ta­lia nie ma już nic do stra­ce­nia. Od­kąd roz­sta­ła się z An­ge­lem i spa­li­ła za sobą mo­sty, żad­na po­raż­ka nie była jej strasz­na. Szczę­ścia i tak się już wy­rze­kła, ale była pew­na, że po­stą­pi­ła słusz­nie. An­ge­lo prę­dzej czy póź­niej po­znał­by całą praw­dę na jej te­mat. Mu­sia­ła oszczę­dzić mu roz­cza­ro­wa­nia, a so­bie – ko­lej­ne­go od­rzu­ce­nia. Nie prze­wi­dzia­ła, że los ze­tknie ich ze sobą po­wtór­nie.


  Tym ra­zem jed­nak on nie miał już dla niej ani czu­ło­ści, ani na­wet sza­cun­ku. Chciał po­ka­zać, kto tu rzą­dzi. Wy­eg­ze­kwo­wać siłą to, cze­go od­mó­wi­ła mu przed pię­ciu laty. A ona była zda­na na jego ła­skę i nie­ła­skę.


  Co nie zna­czy­ło, że mia­ła pod­dać się bez wal­ki.


  – Nie od­bie­gaj­my od te­ma­tu – po­wie­dzia­ła chłod­no. – Nie przy­szłam tu po to, żeby roz­trzą­sać daw­ne dzie­je, ale żeby za­ofe­ro­wać po­kry­cie kosz­tów, na ja­kie na­ra­ził cię mój brat. Przy­kro mi, ale ni­cze­go in­ne­go ofe­ro­wać nie za­mie­rzam.


  – Cóż, wo­bec tego mnie też jest przy­kro. – W oczach An­ge­la za­lśnił sta­lo­wy błysk. – Współ­czu­ję mło­de­mu La­chla­no­wi. Praw­do­po­dob­nie bę­dzie sie­dział wie­le mie­się­cy, za­nim w ogó­le do­cze­ka się roz­pra­wy. A wy­rok bę­dzie bez wąt­pie­nia ska­zu­ją­cy. Jest dość do­wo­dów, żeby sąd wy­słał go za krat­ki na dzie­sięć lat. Może ja­kimś cu­dem uda się wam wy­wal­czyć skró­ce­nie wy­ro­ku, ale ro­dzi­na na pew­no nie unik­nie pra­so­wej na­gon­ki. Zo­ba­czysz, jesz­cze za­sły­niesz jako sio­stra pod­pa­la­cza.


  Po­krę­ci­ła gło­wą, w mil­cze­niu, z upo­rem. To wszyst­ko było jak sen­ny kosz­mar. Dzie­sięć lat w wię­zie­niu? La­chlan pla­no­wał zda­wać na Ha­rvard, stu­dio­wać ar­chi­tek­tu­rę. Miał przed sobą całe ży­cie. Po­czu­ła, że robi jej się dusz­no, jak przy na­głym ata­ku klau­stro­fo­bii. Nie­po­kój spra­wił, że ze­rwa­ła się z fo­te­la.


  – Ty łaj­da­ku! – Jej głos drżał. – To jest ze­msta, praw­da? Miej cho­ciaż od­wa­gę przy­znać, że ta sy­tu­acja jest ci na rękę. Tra­fi­ła ci się ide­al­na oka­zja do szan­ta­żu. Ura­zi­łam two­ją dumę, więc te­raz mam się uko­rzyć. Mam wy­ko­ny­wać two­je roz­ka­zy jak nie­wol­ni­ca…


  – Prze­stań. – An­ge­lo zro­bił krok w jej stro­nę, a ona urwa­ła w pół sło­wa i za­mar­ła. Gó­ro­wał nad nią, wy­so­ki, pięk­ny, mrocz­ny. Ciem­na, zna­ko­mi­cie skro­jo­na ma­ry­nar­ka pod­kre­śla­ła jego sze­ro­kie ra­mio­na, biel ko­szu­li kon­tra­sto­wa­ła ze zło­ci­stym od­cie­niem skó­ry. Syl­wet­kę miał smu­kłą, ale jej li­nie ema­no­wa­ły czy­stą, mę­ską siłą i sku­pio­ną ener­gią. Po­ru­szał się z le­ni­wą gra­cją dra­pież­ni­ka, w każ­dej chwi­li go­to­we­go bły­ska­wicz­nie za­ata­ko­wać.


  Za­chwy­cał ją, nie mniej niż przed pię­ciu laty. Ale te­raz ten za­chwyt mie­szał się z gro­zą.


  – Weź­mie­my ślub, kie­dy tyl­ko uda mi się za­ła­twić po­trzeb­ne do­ku­men­ty – po­wie­dział ci­cho. Tak ci­cho, że Na­ta­lię prze­nik­nął dreszcz. – Masz oczy­wi­ście pra­wo się nie zgo­dzić, ale wiedz, że wte­dy twój brat bę­dzie mu­siał sam zmie­rzyć się z wło­skim wy­mia­rem spra­wie­dli­wo­ści. Wszyst­ko jest ja­sne, czy masz może coś jesz­cze do do­da­nia?


  Mia­ła coś do do­da­nia. Wy­ra­zi­ła to w bar­dzo nie­ele­ganc­ki spo­sób.


  – Dzię­ku­ję za pro­po­zy­cję – uśmiech­nął się An­ge­lo – ale tak się skła­da, że nie za­mie­rzam w naj­bliż­szej przy­szło­ści od­da­wać się czyn­no­ściom au­to­ero­tycz­nym. Zresz­tą, wy­znam, że dużo wy­żej od nich ce­nię so­bie seks part­ner­ski. A ty w roli part­ner­ki spraw­dzasz się zna­ko­mi­cie.


  Nie od­po­wie­dzia­ła. Chwy­ci­ła swo­ją tor­bę i kur­czo­wo za­ci­snę­ła pal­ce na mięk­kiej, bar­wio­nej na se­le­dy­no­wo skó­rze. Ru­szy­ła do drzwi, z tru­dem sta­wia­jąc kro­ki; świat wi­ro­wał jej przed ocza­mi, a krew hu­cza­ła w uszach.


  – Ży­czę ci, że­byś sczezł – wy­rzu­ci­ła z sie­bie, od­wra­ca­jąc się w pro­gu. – Żeby cię po­krę­ci­ło, żeby cię tra­fił ja­sny szlag. I niech cię dia­bli po­rwą!


  An­ge­lo nie prze­sta­wał się uśmie­chać.


  – Ja też cię ko­cham, Titi.


  Titi. Nikt inny się tak do niej nie zwra­cał; to on wy­my­ślił dla niej ta­kie piesz­czo­tli­we zdrob­nie­nie, kie­dy zo­sta­li ko­chan­ka­mi. To sło­wo było jak za­klę­cie, któ­re przy­wo­ła­ło wspo­mnie­nia szczę­śli­wych chwil. Jej złość stop­nia­ła jak okruch lodu w pro­mie­niach śród­ziem­no­mor­skie­go słoń­ca. Po­czu­ła, że w jej oczach wzbie­ra­ją łzy. Po omac­ku na­ci­snę­ła klam­kę, gwał­tow­nie, jak­by się bała, że drzwi nie ustą­pią. A kie­dy otwo­rzy­ły się na oścież, wy­pa­dła na ko­ry­tarz i ru­szy­ła przed sie­bie kro­kiem lu­na­tycz­ki.
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